ROK 17 (1846). 


Wychodzi we Wtorki i 
„Piątki. Prenamarata przyj- 
muje się pod adresem do Wy- 
dawcy Tygodnika w Peter- 
sburgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamtu, 
lub do xięgarni Klassycznej, 
w Warszawie, w drukarni 
Zawadzkiego i Węckiego, w 
Wilnie,wxięgarniachGlick- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 


KRÓLESTWA 
w: wszystkich Pocztowych 4 3 č 


w kraju urzędach. ng 


WTOREK, 


PETERSBURSKI. 
GALETA URZĘDOWA 


Cena Roczna w Rossyi 
z poczłą, a w Slolicy, z no- 
szeniem do mieszkań, 14$ 
r. Połroczna, 74 r. sreb. 

Bez poczty, dla odbierają: 
cych w xięgarni: Roczna, 
15 rub. sreb. Połroczna, 
64 rub. sreb. Dla Króle: 
stwa Polskiego naznacza się 


POLSKIEGO. 


e 
taż sama cena co i w Ce- 


sarstwie. 


24 Grudnia. 


"5. Stycznia 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


28 Grudnia. 
4 Stycznia. 


Pelersburg, 


Przez Rozkaz dzienny Cesarski z d. 16 Grudnia, do- 
wodzący bataljonem garnizonu Gwardyi Jenerał-major e- 
demeyer; mianowany Dowodzcą brygady Inwalidów gwar- 
dyi i zaliczony do Armii. > 
„ — Przez Reskrypta CesaRskie z d. 6 Grudnia miano- 
wani kawalerami orderów: Orła Białego, Naczelnik 1 lek- 
kiej dywizyi jazdy gwardyjskiej Jenerał poruczńik Zan- 
skoj La Sy Anny 1 klassy z.koroną, Dowodzca 1 
brygady pieszej gwardyi i pułku Preobrażeńskiego gwar- 
dyi Zerkow 1, Dowodzca pułku wzorowego pieszego Jene- 
rał-major Maksimowicz I i Dowodzca 2 brygady 1 lek- 
kiej dywizyi jazdy gwardyjskiej i pułku huzarów gwardyi, 
Jenerał-major Engelhardt 1, — tegoż orderu 1 klassy, . 
Dowodzący 4 dywizyą floty Kontradmirał Juriew 2. 

— Przez Ukazy Cesarskie do Rządzącego Senatu zid. 
6 Grudnia, Pełniący obowiązki Dyżurnego Jenerała GI6. 
wnego Sztabu J. C. Mości i Członek Głównej Rady Żeń- 
skich zakładów wychowania Jenerał-major orszaku J. C. M. 
(dziś Jenerał-adjutant) Ignatijew zatwierdzony zostaje Dy- 
Żurnym Jenerałem. — Zarządzający piątym Oddziałem De; 
partamentu lospektorskiego Głównego Sztabu: J. C, Mości 
Rzecz. R. Stanu Soroka, mianowany Członkiem Rady te: 
goż Departamentu—Zostafący bez posady (me y gban) Rzecz. 
Radzca Stanu Jakobson mianowany urzędnikiem do poleceń 
szczególnych przy Ministrze Wojny. — 7, Grudnia, zostają- 
cy w wiedzy Azyatyckiego Departamentu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznychij Rzecz. Radzca Stanu Rodofnikin, : miano» 
wany dożywoliMa Członkiem Rady tegoż Ministerstwa, 


— 17 b. m. umarł tu w Petersburgu, w 78 roku życia 
Rzeczywisty Radzca Tajny Fuh/, Lejbmedyk N. Casfiza 
Jmci Inspektor służby zdrowia w zakładach ś, pe Cesa- 
RZOWEJ MARYI. 


"ZADANIA OGŁOSZONE Przez KOMITET NAUKOWY Misr- 


STERSTWA DÓBR PANSTWA DO KONKURSU NA ROK 1848. 

«Według wiadomości zebranych w Ministerstwie Dobr 
Państwa, liczba włościan umiejętnych pisma, coraz się po- 
mnaża, i niemasz: wątpliwości Że-coroku pomnażać: sie 
będzie, a w takimże stosunku wzrastać nie przestanie dająca śię 
już dziś widzieć między ludem wiejskim potrzeba czytania, 

«Łatwo zrozumieć, Że tej potrzebie zadość mogą uczy- 
nić jedynie xiążki, tak się wyrażając, , specyalne, pisane 
mianowicie dla włościan, zassosowane do ich stanu i do 
zakresu, właściwego sposobowi bytu kmiotka, 

«Zdaniem Naukowego Komitetu Ministerstwa Dóbr Pań- 
stwa rzeczą jest konieczną, iżby xiążki tego rodzaju, wy- 
pełniały w ogólności warunki następujące: one powinny: 
a.) dobroczynnie wpływać na moralność ludu, dając mu 
jaśniejsze pojęcia o jego społeczeńskich, moralnych i fa- 
milijnych obowiązkach; b.) ochraniać kmiotka w jego pra- 
cach, wychowaniu dzieci, w sposobie i rodzaju zatrudnień 
iw ogóle w jego Życiu 'domowćm, od błędów, dla których 
wytępienia częstokroć nie dostateczne są same czystorad* 
ministracyjne rozżpzrządzenia; e.) zapoznawać go bliżej ze 
zjawiskami przyrodzonemi, mającemi wpływ na skuteczność 
rolniczej pracy i na pomnożenie gospodarczych zasobów. 

«Niemożna wszakże nie zauważać, że z xiąg wyszłych u 
nas dotąd dla kmiolków, nader nieliczne odpowiadają tym 
warunkom i zdolne są dostarczyć włościanom łatwo zro- 
zumiałego, powabnego i pożytecznego czytania, 

- «Mając na uwadze wszystkie, pokrótce tu sh reślone wzglę- 
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dy, pojętne dla każdego ukształconego człowieka, Komitet 
Naukowy ogłasza konkurs na napisanie xiąg dla ludu wiej- 
skiego; (npocToRapoĄHBIXE KAMIS). 

«Xięgi te, jak z powyższego zarysu wynika, powinny 
mieć za przedmiot: 

1.) Stan moralny kmiotka, jego obowiązki :i stosunki 
względem władz, nad nim przełożonych, względem ro- 
dziny i w ogólności względem bliźnich. 

2.) Oznajomienie go z fenomenami fizycznemi Przyro- 
dzenia, o ile takowe wchodzą do warunków bytu wiejskie- 
go. Tu się mogą odnosić: objaśnienie własności gruntów, 
warunków roślinności, chowu i utrzymania Źwierząt do- 
mowych, i t. p. 

5.) Ulepszenia narzędzi rolniczych. 

4.) Urządzenie mieszkań i różnych gospodarskich zabu- 
dowań, środki opału i oświetlenia. 

5.) Domowa kygiena, czyli rady o zachowaniu zdrowia, 
tudzież przepisy postępowania w nagłych przypadkach. 

6.) Fizyczne i moralne obchodzenie się z dziećmi, 

'7.) Instrukcye tyczące się rozmaitych przemysłów, tej 
lab owej strefie Rossyi właściwych. (Dok. nast.) 


KROLESTWO POLSKIE. 
Warszawa, 29 Grudnua. 

Na3JAŚNIEJSZY PAN, raczywszy przyjąć złożony sobie 
exemplarz zatwierdzonych przez Radę Administracyjną Prze- 
pisów o grzebaniu ciał zmarłych, najmiłościwiej udzielił 
redaktorowi pomienionych Przepisów, Członkowi Rady Le- 
karskiej, Radcy Stanu Kochańskiemu, podarunek, odpowie 
dni jego randze, 

„— Na mocy rozporządzenia Komisji Rządowej Sprawie- 
dliwości ogłasza się, że exemplarze Dzinnika Praw, tylko 
takie mogą być rozsyłane prenumeratorom i sprzedawane, 
które są ocechowane pieczęcią z literami K.R. S. według 
wzoru przez tęż Komisją Rządową zatwierdzonego. 


— Z c 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


— 


ANGLIJA. Londyn, 18 Grudnia. Najstarszy Jenerał armii 
angielskiej, sir Martin Hunter, umarł 6 Grudnia mając lat 
90. Wszedł był dosłużby w roku 1771 i odznaczył się w 
pierwszej wojnie amerykańskiej a pożniej w wojnach In- 
dyjskich przeciw Tippoo:Saibowi, był raniony w stanow- 
czej bitwie pod Seringapatam. 

— Donoszą z Irlandyi, że w hrabstwie Armagh świstki 
grożne zostały  poprzylepiane po różnych miejscowościach 
z podpisem Mully Maguire (imię zmyślone, uosobiające 
dowodzcę baad opryszków, znanych pod nazwaniem ġia- 
łych chłopców, whiteboys). Te świstki adressowane są do 
właścicieli i panów (genilemen) i wyrażają, że lud niemo- 
Że dalej wytrzymać cierpień które ponosi, i że mu trzeba 
chleba, albo krwi (bread.or blood). Cała prowineya jest w 
stanie przerażenia, 


— Podług Standard wyprowadzone zostało urzędowe 
śledztwo o ilości broni ognistej, sprzedanej do Irlandyi z 
Birmingham i okazało się Że ta ilość nie przechodzi 3,000 
karabinów. 

— Z wielu punktów, a szczególniej z prowincyj północ- 
nych dochodzą wiadomości o wypadłych wielkich śnie- 
gach. Poczty niektóre pożnią się po dni dwa i więcej. 

— We wszystkich okręgach rękodzielniczych liczba go- 
dzin pracy po fabrykach zostaje zmniejszaną do 10 a na- 
wet do 8; w takimże stosunku uszczuplona jest płaca ro- 
botników, co, połączone z drożyzną , może najsmutniejszy 
wpływ wywrzeć na ludność roboczą, YA 

— Rząd jest niespokojny o los wyprawy 
północnego pod dowodztwem kapitana Franklina, od której 
żadnych nie ma wiadomości. 

— Przyjęcie billa o cukrach, wniesionego przez lorda 
Johna Russell sprawuje najgorsze wrażenie na Jamaice; 
właściciele plantacyi, tracący znaczną część dochodów 
układają protestacyą w massie do Parlamentu, prosząc oraz o 
pozwolenie wyrabiania romu i wprowadzania go bez cła do 
Anglii. Times uznaje to ich domaganie się za zupełnie słuszne. 

Londyn, 19 Grudnia. Ogłoszona została nowa ugoda 
pocztowa zawarta między Angliją i Prussami, znacznie 
zmuiejszająca dotychczasowe opłaty od listów i gazet, od 
nowego Roku. Listy idące z Aoglii lub przez Angliją do 
Pruss i dalej przez to ostatnie Państwo nie będą płaciły 
więcej nad 1 szyling prostego portorium. 

— Królowa Jmć udzieliła tytuł baroneta Królestwa Wiel- 
kiej Brytanii dżentelmenom następującym: pułkownikowi 
Henry Robert Ferguson Davie, Frederykowi Currie, sekre- 
tarzowi Rządu w Bengalu, P. Anthony Rothschild, z Gros- 
venor place w hrabstwie Middlesex, a w braku potomstwa 
męzkiego, jego synowcom Nathanowi-Meyerowi, Karolowi- 
Alfredowi i Leopoldowi Rothschildom, synom brata jego, 
Lyonela Rothschilda. i 

— Umarł najstarszy z mężów Stanu Anglii a może i 
całego świata, lord Thomas Grenville, mając lat 91. Był 
on pokilkokrotnie posłem i Ministrem Stanu. 

— Twierdzą że na pierwszych zaraz posiedzeniach izb 
Gabinet wniesie urządzenie milicyj we wszystkich prowiu- 
cyach nadmorskich trzech Królestw. Siły te będą uorgu- 
nizowane raczej na wzór landwehru Pruskiego, niż gwar- 
dyj narodowych francuzkich. 

— Zarząd robot publicznych w Irlandyi, ku powszech- 
nemu zadowoleniu postanowił, że robotnicy którzy się do 
nich najęli, lecz musieli zaprzestać pracować z'powodu 
śniegów i mrozów, będą pobierali taką płacę, jak gdyby 
roboty nie były przerwane. ed, 

FRANCYA. Paryż, 20 Grudnia. Od pierwszego Stycznia 
roku przyszłego urzędnicy sądowi poczną pobierać znacz- 
ne powiększenie płacy, uchwalone dla nich na ostatniej ses- 
syi Parlamentu. Dwa Sądy Królewskie, w Poitiers i Limo- 
ges, zrzekły się tego powiększenia na rzećz ubogich swoich 


do bieguna 


, 


w PETERSBURSK I 


miejscowości, dopokąd trwać będzie drożyzna, Olara ta 
od dwóch Sądów wynosi 40,000 franków. 

— Wiadomo że w ostatnich czasach Abdel-Kader wy- 
dał niewolników francuzkich za opłatą 30,000 franków. W 
ich liczbie znajduje się pułkownik Courby de Cognord. 
Podług opowiadania tych niewolników wszystkie zasoby 
Abdel-Kadera tak są wyczerpane iż niepodobna mu będzie 
prowadzić dalej wojnę z Francyą. 

— Czytamy w Archives israelites: Tunis na 500,000. 
dusz liczy 40,000 izraelitów, z których większa częsć w 
stolicy. Żyją oni „w kraju tym już bardzo dawno i znaj- 
dujemy kamienie grobowe z wieku X-go. Spotykamy kilka 
gmin i tak: gmina Nabel liczy 1,500 izraelitów, Soleman 
5 do 600. Siny tyleż; największa jednak liczba mieszka 
w Tunis. Ponieważ Ghetto było zamałćm, naznaczono im 
przeto nowy cyrkuł, Dzis już izraleici mają dość swobody 
a kiedy w innych państwach barbaryjskich zabroniono im 
uczyć się pisać po arabsku, tunetańscy uczą się w szko- 
łach mięszanych założonych przez europejczyków. Przy 
poniżeniu, w jakiem Żyć muszą marokańscy Żydzi, któ- 
rym nie wolno siadać nakonia, którzy muszą bosemi no- 
gami przechodzić koło licznych meczetów, przed pałacem 
cesarskim, przed domami świętych, kadych, muftych etc., 
którzy cierpieć muszą zniewagi i zdzierstwa wszelkiego ro- 
dzaju marokańczyków, zniewagi, których nie oszczędzają 
nawet kobietom .szanowanym tam, gdzie spotykamy tylko 
najmniejszy ślad cywilizacji, jak świetnym jest los żydów 
tunetańskich, Oprócz handlu, zajmują się oni rozmaitemi 
rzemiosłami, są doktorami, podskarbiemi, Kiedy na dwo- 
rze marokańskim nie spotykamy ani jednego Żyda, wielu: 
urzędników Beya tunetańskiego jest żydów, Doktór beja, 
towarzyszący mu w Paryżu, pan Lambroza, jest żydem; jego 
podskarbi, Jussuf Smara, jest także izraelitą, podobnież pod- 
skarbiowie towarzyszący wojsku, które dwa razy do roku 
udaje się na pobór podatków; pićrwsze ozdoby nowo-utwo- 
rzonego przez beja orderu otrzymał izraelita jego podskar- 
bi. Żydzi równie jak muzułmanie mogą się stawić w Bar- 
do, jego rezydencji, i żądać jego pomocy; ich świadectwo 
jest równie ważne jak innych poddanych tunetańskich, kie- 
dy w Maroko świadectwo Żyda jest żadne. W Tunis spo- 
tykamy 27 synagog, z tych 2 wielkie, wielka synagoga 
tunetańska i portugalska, Pomimo wielkiej liczby biednych, 
starców i chorych, gmina wszystkie wydatki ponosi i wszy- 
stkich opatruje; blisko 6000 franków obracają na tydzień 
na wyżywienie ubogich i pobierają je z szlachiuzu żydow- 
skiego. Władza rabinów jest nader rozległa jak na całym 
wschodzie; wydają wyroki we wszystkich sprawach cywil- 
nych, handlowych i policyjnych pomiędzy izraelitami, Tylko 
sprawy główne sądzonemi są przez władze krajowe ogól- 
ne. "Rabin wymierza następne kary: kara pieniężna; wię- 
zienie, bastonada, biczowanie, wyklęcie. Rytuał mają syna- 
gogi portugalskiej.: Wychowanie jest czysto religijne (Tal. 
mud i Tora). Wielu rabinów oddaje się nauce kabały i 
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amulety bardzo są używanemi. Sądzono. kiedyś, że Napo- 
leon nosił amulet według przepisu Rabina Azulai. lzraclici 
pragnący wyższego ukształcenia śpieszą do Liworno, zkąd 
zresztą dostają xiążki. Deputacya żydów francuzkich ma 
się przedstawić Beyowi, dla podziękowania mu za łaska- 
wość, z jaką się obchodzi z ich współwyznawcami tune- 
tańskiemi. 

Paryż 29 Grudnia. Gazeta Presse zwraca uwagę Rzą 
du na postępowanie Gabinetu i arystokracyi angielskiej z 
Pretendentem Hiszpańskim hrabią de Moutemolin. Minister 
Spraw Zagranicznych lord Palmerston bywa u niego CZĘ» 
sto, zawsze pieszo i tajemnie; Prelendent ma rodzaj Dwo- 
ru, złożouego z osób pierwszych rodzin angielskich, które 
wyprawują dlań pokolei świetne uczty i bale. 

— Nowiny z Hiszpanii lubo są pomyślne ` tamecznemu 


Rządowi pod względem: wyborów, zkąd inąd i to jest godna 


uwagi, że osoby najnieprzyjaźniejsze Rządowi, jako P. Olo- 


‚zaga i inni obrani zostali do kortezów i Rząd doświadczy 


od nich zapewna wielu przykrości, 

— Królowa świeżo mianowała P. Sartorius, redaktora 
gazety Heraldo kawalerem wielkiego krzyża orderu la- 
belli - Katolickiej, Order ten za ostatniego Króla dawany 
był tylko najwyższym dygnitaraom Państwa i to częstokroć 
dopiero po 50 leciech służby publicznej. i 

— Po wielu miejscowościach użalają się na nieznośne 
zimno. W Vittoria wypadły śniegi nader głębokie i mróz 
doclódził 13 Grudnia do 9 stopni Reaumura, 

. PORTUGALIJA. Tiempo; gazeta Madrytska donosi, że 
drugi syn don Carlosa wylądował w jednym z portów Por- . 
tugalskich, Comercio z d. 10 Grudnia powtarza tẹ nowi- 
nę i dodaje że don Miguel znajduje się w Portugalii, Nie- 
wiadomo jak dalece te wiadomości zasługują na wiarę. 

— List z Oporto donosi, że tam przybyli na statku pa- 
rowym Cyclape dwaj oficerowie angielscy, którzy w imi- 
niu Rządu Wielkiej Brytanii żądali od junty powstańców 
wydania im więzionego Xięcia Terceiry, zobowiązując. się 
iż pozostanie pod słowem bonoru w Anglii, do zupełnego 
ukończenia wojny. Junta, po 24 godzianym namyśle, od- 
mówiła temu żądaniu, * A 

RZYM, 72 Grudnia. Ty br niezupełnie jeszćze wrócił w 
swoje koryto, wszakże komunikacye już zostały przyw rów 
cone. Powodź zrządziła ogromne szkody; w mieście jeden 
tylko człowiek zginął, ale w okolicach wielu ludzi utonęło 
a rzeka zaniosła do morza mnóstwo sprzętów gospodarskich 
i zwierząt domowych. Papież mianował Kommisyą z osób 


, wszelkich stanów dla zbierania składek na rzecz ludności 


która najwięcej „ucierpiała; sam Ojciec święty ofiarował 

8,000 florenów. . í 
NEAPOL, 7 Grudnia. Wezora prawie nieznośne ‘było 

ciepło na słońcy, ta piękna pora sprzyjała obrzędowi od: 

krycia dwóch“ koni spiżowych,, podarowanych przez N. 

Te konie umiesz: 

czone zostały w jednej z bram pałacu, świeżo zbudowanej 

* 


Cesarza Rossyjskiego naszemu Królowi, 
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w bliskości San Carlo, wychodzącej na ogród Królewski. 
Niezliczone tłumy napełoiały plac, który ma odtąd nosić 
nazwanie Placu Mikołaja I. 
BELGIA. Bruzella. 20 Grudnia. Pauperyzm czyni za- 
trważające postępy w Belgii. Liczba ubogich, zapisanych 
w biurach Dobroczynności, wynosi do 800,000, co, na 4 
miljony mieszkańców jest przerażającym stosunkiem. Rze- 
czy jeszcze się gorzej mają we Flandryi, gdzie żebractwo 
e się przechodzić w stan normalny jak w nieszczęśli 
wej Irlandyi. Rząd przedsiębierze rozmaite srodki pomocy 
ale te na tak wielką massę mało będą skutecznemi. Ostat- 
ni Parlament uchwalił summę 1,800,000 franków dla -roz- 
najbardziej potrzebnych niezwłocznego 


zdaj 


_ dania pomiędzy 
wsparcia. 
DANIJA. Kopenhaga, 21 Grudnia. Król mianował Po- 
stem nadzw. i Ministrem pełnomocnym we Francyi krabię 
L. Moltke, dotychczasowego Posła w Stockhołmie, a na 
miejsce tego ostatniego do Stockholmu, dotychczasowego 
Ministra Rezydeńta przy miastach Anzeatyckich, szambe- 


- Jana de Bille. 


NAJPOZNIEJSZE WIADOMOŚCI. 
LONDYN, 22 Grudnia. Na ostatniej Radzie Tajnej pre: 
zydowanej przez Królowę w Windsor, postanowiono zwo- 
łać Parlament na 19 stycznia. 
* Wiadomość o zniesieniu hrabi das Antas przez „wojska 
Królowej Portugalskiej, odebrana przez telegraf z Hiszpanii 
we Francyi okazała się mylną i zaprzeczona została przez 


ż ty Madrytskie. 
emek PoS 004 ub joli. AaS. Po Pits Pol? Ru) 


LITERATURA. 


(Znany pisarz francuzki P. de Balzac, przedsiębiorąc wy- 
danie wszystkich dzieł swoich, pomimo wiadomą ich rozmai- 
tość, umyślił zebrać je pod jeden tytuł, LuDzkAa KOMEDYA, 
i w tym celu ogłosił w pismach Paryskich Przedmowę, ma- 
jącą związeć je w jeduę całość. Jest to wielce ważny i cieka- 
wy dokumeńt literacki, tym więcej że zawiera jakby wyzna- 
nie wiary pisarza, który tak przemożnie wpłynął na literaturę 
spółczesną. Z tego względu umieszczamy tu tę przedmo” 
wę, zachowując sobie uczynić nad nią kilkz uwag, które 
uznajemy za konieczne dla ocenienia tego aktu według rze- 


czywistej jego wartości i znaczenia.) 


PRZEDMOWA. 

„Dając dziełu przedsięwziętemu blisko już od lat trzy- 
nastu tytuł Ludzka Komedya, potrzebnem jest opowiedzieć 
ej myśl, skreślić początek, jej plan pokrótce wyłożyć, sta- 
rając się mówić o tych rzeczach takim sposobem, 'jak 
gdyby mię bynajmniej się nie tyczyły. To nie jest rzeczą 
tak trudną, jakby się Publiczności zdawać mogło. Małe 


TYGODNIK 


płody rodzą wiele zarozumiałości, wielkie prace dają wiele , 
skromności. Ta uwaga tłumaczy nam, jakim sposobem 
Corneille, Molićre, i inni wielcy autorowie sami czynili 
rozbiory dzieł swoich; jeżeli niepodobna im wyrownać w 
ich wzniosłych utworach, można usiłować sprostać im w 
tem uczuciu. À 

Pierwszy pomysł o Komedyi Ludzkiej wydawał mi się 
naprzod jako marzenie, jako jeden z tych zamiarów nie- 
możliwych, któremi się człowiek pieści, ale które poźniej 
odlatują, jako Chimera, która usmiecha ci się przez chwilę 
swą twarzą kobiecą, ale w temże okamgnieniu, rozwija skrzy- 
dła i unosi się w swe fantastyczne niebo. Ale Chimera, jak 
wiele chimer, zamienia się czasem w rzeczywistość, miewa 
swój mus i swą tyraniją, której trzeba uledz nakoniec. Po- 
mysł ten powstał we mnie z porównania między Ludzko- 
ścią i Zwierzęcośćią. 

Wielkim byłoby błędem mniemać, Że wielki spór, który 
się zawiązał w naszych czasach „między Cuvier i Geof- 
froy de Ste Hilaire, zależał na jakiej nowości naukowej. 
Jedność składu pod innemi słowami, zajmowała najpotęż- 
niejsze umysły dwóch wieków poprzedzających. Odczytu- 
jąc dzieła tak nadzwyczajne pisarzy mistycznych, którzy 
się zajmowali naukami wich związku z Nieskończonością, 
jako Swedenborga, St. Martin'a, etc, oraz pisma najpięk- 
niejszych geniuszów. w naukach Przyrodzonych, jako Leib- 
nitza, Buffona, Karola Bonneva ż t. d. znajdujemy w świa- 
tach Leibnitza, w atomach organicznych Buffoua, w sile 
roślinnej Needham*a, w wysuwalności (emboitement) części 
powinowatych Bonnet'a, który pisząc w roku 1760 odwa- 


-Żył się powiedzieć Że człowiek tak wegeluje jak roślina, 


znajdujemy, mówię, piękne prawo: swoje za swoje, na któ- 
rem spoczywa jedność skłudu. Jedno jest tylko w świecie 
zwierzę. Stwórca jednego tylko użył wzoru dla wszystkich 
jestestw organicznych. Zwierzę jest tylko zasadą, która 
przybiera swą formę zewnętrzną, albo, ścislej mówiąc, róż- 
nice swej formy, stosownie do różnic środka, w którym 
rozwijać się jest zmuszone. Gatunki (especes) zoologiczne 
wynikają z tych różnic. Obwołanie i utrzymywanie tego 
systematu, zkądińąd zgodnego z pojęciem jakie sobie wy- 
rabiamy o wszechmocności Boskiej, będzie wiekuistą chwałą 
Geoffroy de Ste Hilaire, zwycięzcy Cuvier'a na tym pun: 
kcie wysokiej nauki, i którego tryumf był powitany w 
ostatnim artykule jaki napisał: wielki Goethe. 
«Przejęty tym systematem daleko przed sporem do ja- 
kiego dał powod, ujrzałem, że pod tym względem Spo- 
łeczność ludzka, podobną była Naturze. Alboż społeczność 
nie czyni z człowieka, podług środkow w których się 
rozwija, tyle odmiennych ludzi, ile jest różnie zoologicz- 
nych? Różnice między żołnierzem, wyrobnikiem, admini- 
stratorem, adwokatem, próżniakiem, uczonym, mężem Stanu, 
handlarzem, marynarzem, poetą, Żebrakiem, xiędzem, są, 
lubo trudniejsze do .schwycenia, równie wybitne, jak te, 
które odszczególniają wilka, lwa, osła, kruka, psa morśkie- 
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go, fokę, owcę i t. d. Były więc od wieków i będą zaw- 
sze gatunki społeczeńskie, jak są gatunki zoologiczne, na 
pragkor naszej teoryi o Równości. Jeżeli Buffon zrobił 
piękne dzieło usiłując w jednej xiążce zawrzeć ogół zoolo- 
gieżny, czy nie pozostawało do zrobienia podobne dzieło 
ze społeczności ludzkiej” Ale natura położyła różnicom 
zwiefzęcym granice, o które społeczność nie miała się 
oprzeć. Kiedy Buffon malował Lwa, obraz Lwicy wykoń- 
czał w kilku frazach ; tymczasem w społeczności, Kobieta 
niezawsze bywa samicą swego samca. W. jednóm stadle 
może się znaleść dwoje jestestw, całkiem do siebie nie- 
podobnych, Żona kupca, często godną jest być żoną Pa- 
nującego, a znowu często Xiężna niewarta jest Żony ar- 


ty sty, 


sobie nie pozwala, albowiem stan ten jest taż Natura, plus 
społeczność. Opisanie więc gatunków społeczeńskich było 
pracą przynajmniej podwójną w porównaniu opisania ga- 
tunków zwierzęcych, uważając tylko rozmaitość płci. Na- 
koniec, między Żwierzętami mało jest dramatów, żadne 
zwikłanie miejsca tam niema, jedne pożerają drugie, i pic 


więcej. Ludzie też pożerają się nawzajem, ale ich chytrość 


i rozum czynią te walki daleko bardziej zawiłemi. Jeżeli 
uczeni nie przypuszczają jeszcze powszechnie że Zwierzę: 
cość przeobraża się na Ludzkość w nieogarnionym prą- 
dzie żywotności, przynajmniej widzimy jak się w oczach 
naszych odbywa przelew społeczeński gatunków niższych 
w wyższe sfery. Kramarz zostaje z pewnością Parem Fran- 
cyi, a człowiek wysokiego urodzenia często zstępuje do 
najniższych warst towarzystwa. Nadto, w zwierzętach Buf- 
fon. znalazł Życie nadzwyczaj prostém. Zwierzę mało ma 
sprzętów i ruchomości, niezna kunsztów i nauk. Tymcza- 
sem „Człowiek, zmuszany prawem, które pozostaje jeszcze 
do ödkrycia-i ocenienia, dąży do wyrażenia swoich oby- 
czajów, swej myśli i życia we wszystkićm, co przyswoił 
ku swej potrzebie, Lubo Swammerdam, Leuwenhoeck, Spal- 
lanzani, Réaumur, Karol Bonnet, Muller, Haller i inni cier- 
pliwi zoografowie dowiedli, jak obyczaje zwierząt są inte- 
resujące, te obyczaje, w każdym gatunku są zawsze i wszę- 
dzie te same; kiedy przeciwnie obyczaje, ubiory, słowa, 
mieszkanie xięcia, bankiera, artysty, mieszczanina, xiędza, 
żebraka, są całkiem sobie niepodobne i zmieniają się we- 
dług odcieni cywilizacyi, 

_ Dla tego to zamierzane dzieło powinno było mieć troi- 
stą formę: ludzie, kobiety i rzeczy, to jest, osoby i wy- 
kład materyalny jaki dają swej myśli, i nakoniec człowiek 
i Życie, gdyż Życie jest naszą odzieżą. 


Czytając oschłe i niesmaczne nomenklatury faktów, które - 


nazywamy historyg, któż nie postrzegł, Że pisarze zapo- 
mnieli we wszystkich czasach, w Egypcie, Persyi, Grecyi 
i Rzymie, dać nam historyą obyczajów. Urywek Petroniu- 
sza o Życiu domowem Rzymian, drażni raczej niż zaspo- 
kaja naszę ciekawość. Zauważawszy tę ogromną próżnią 


Stan społeczny ma rzeczy przypadkowe, których Natura 
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w historyi Greckiej, Xiądz Barthćlemy poświęcił ostatek 
swego Życia na odtworzenie obyczajów Greków, w swoim 


Anacharsysie, 


Ale jak nadać interes dramatowi o trzech lub czterech 
tysiącach osób, które przedstawia Społeczność? jak podobać 
się razem poecie, filozofowii massom, które chcą poezyi i 
filozofii w świetuych i zajmujących obrazach? Jeżelim poj- 
mował ważność i poezyą serca ludzkiego, to znowu nie 
widziałem Żadnego sposobu do jej ziszezenia, gdyż, aż do 
naszych czasów, najsławniejsi opowiadacze wyszafowali swój 
talent na stworzenie jednej lub dwoch osób typowych, na 
odrysowanie jednej tylko strony Życia. Z taką to myślą 
czytałem dzieła Walter-Scotta. Ten prawdziwy Trubadur 
naszego wieku, dawał właśnie wtedy popęd pewnemu ro- 
dzajowi kompozycyi, który niesłusznie nazwano drugorzęd- 
nym. Nie jestże rzeczywiście trudniej tworzyć całe nowe 
akta stanu cywilnego z Dafnisem i Chloe, Rolandem, Ama- 
dysem, Panurgiem, Donkichotem, Manon Lescaut, Klarys- 
są, Lovelace'em, Robinsonem Crusoë, Gilblasem, Ossianem, 
Juliją d'Etampes, stryjaszkiem Toby, Wertherem, René, 
Korynną, Jeanie Dean, Cleverhouse, Ivanhoe, Manfredem, 
Mignon, jak szykować fakta prawie zawsze te same we 
wszystkich narodach, badać ducha praw oddawna nieobo- 
wiązujących, kuć teorye, które ludom zawracają głowy, 
albo, jak pewni metafizycy, tłumaczyć to co jest? Naprzod 
prawie zawsze te osoby, których istnienie dłuższćm i au- 
tentyczniejszem jest od istnienia pokoleń wśród których 
każą im się rodzić, nie żyją jak pod warunkiem, iżby by- 
ły wielkim obrazem teraźniejszóści. Poczęte we wnętrzno- 
ściach swego wieku, całe serce ludzkie rusza się pod 
ioh powłoką. Często w nich się zawiera całkowita -fiłozo- 
fija. Walter Scott wynosił więc na wysokość filozoficzną 
historyi romans, tę literaturę, która od wieku do wieku 


"osadza wiecznotrwałe klejnoty w koronie poetyckiej krajów, 


gdzie nauki są uprawiane. Wcielał on w romans ducha 
dawnych czasów; łączył w, nim zarazem dramat, dyalog, 
portret, pejzaż, ópis; wnosił i cudowność i rzeczywistość, 
te elementa epopei; przyswoił w nim i zpoufalił poezyą z 
mową najniższych szczebli towarzyskich. Lccz-gdy syste- 
mat jego nie tyle był obmyślany, jak raczej maniera zna- 
leziona w zapale pracy lub przez samą tejże pracy logikę, 
nie zamierzył więc powiązać swych kompozycyj jednych 
z drugiemi w taki sposób, iżby z nich wykształtować hi- 
storyą zupełną, w której każdy rozdział byłby romansem, 
a każdy romans epoką. Rozważając ten brak związku, 
który wszakże nie zmniejsza wielkości znakomitego pisarza, 
wpadłem zarazem na systemat sprzyjający wykonaniu moje- 
go dzieła i na możność takowego wykonania. Jakkolwiek 
że tak powiem olśniony dziwną płodnością Walier-Scotla, 
zawsze sobie podobnego i zawsze oryginalnego, nie zwąt- 
piłem jednak o sobie, gdyż widziałem miarę tego talentu 
w nieskończonej „rozmaitości natury ludzkiej. Przypadek 


jest największym w świecie romansistą, Żcby być płodnym, 
dość jest pilnie go wyuczać. Społeczność francuzka była 
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tu samym, historykiem, ja tylko miałem być jej sekreta- 
rzem. Spisując inwentarz przywar i cnot, zgromadzając głó- 
. wne fakta namiętności, malując charaktery, wybierając cel- 
niejsze wypadki towarzyskie, układając typy przez zebra- 
nie w jedno rysów wielu charakterów jednorodnych, mo- 
Że też, myślałem, uda mi się napisać históryą, zapomnia- 
ną przez tyla historyków, historyą obyozajów. Za pomocą 
wielkiej wytrwałości i odwagi, możebym zdołał na Fran- 

` cyi wieku XIX ziścić to dzieło, jekiego żałujemy iż nam 
Troja, Rzym, Ateny, Tyr, Memfis, Persya, Indya, o swej 
cywilizacyi nie zostawiły, a jakie na wzór. X. Barthćlemy 
śmiały i cierpliwy Monteil- usiłował stworzyć dla wieków 
średnich, ale pod mniej powabną formą. 

Ta robota była niczem jeszcze. Trzymając się ścisle sy- 
stematu kopjowania pisarz mógł stać się malarzem mniej 
lub więcej wiernym, mniej lub więcej szczęśliwym, wyt- 
rwałym lub śsmiałym, typów człowieczych, 'opowiadaczem 
dramatów życia domowego, archeologiem ruchomości spo- 
łeczeńskiej,. nomenklatorem professyj, utrzymującym akta 
dobra i zła, ale żeby zasłużyć pochwałę, której pożąda 
każdy artysta, azaliż nie należało mi wybadywać przyczyn 
lub przyczyny tych: skutków społeczeńskich, ująć sens ukry- 
ty w tym niezmiernym zbiegowisku figur, namiętności i 
wypadków! Nakoniec po długiem poszukiwaniu, nie mó- 
wię znalezieniu tej przyczyny, tej sprężyny towarzyskiej, 


czy nie wypadało dojrzale się zastanowić nad. pierwiast- . 


kami przyrodzonemi ~i badać, w czem społeczności: zba- 
czają lub się zbliżają do, wiekuistej zasady piękności i 
prawdy. Mimo obszerność wstępnych prac, które same 
„przez się mogły jnż złożyć dzieło, toż dzieło, ażeby być 
zupełnem, potrzebowało ogólnego zawiązku. Tak odmalo- 
wana, społeczność powinna była w samej sobie zawierać 
przyczynę swego ruchu, ' ; 

Prawo pisarza, to słowem co go nim czyni, to, co, Die- 
lękam się powiedzieć, stawi go na równi a może i wyżej 
z mężem Stanu, jest pewne stałe przekonauie w rzeczach 
ludzkich, zupełne poświęcenie się dla pewnych zasad, Ma- 
chiavel, Hobbes, Bossuet, Leibnitz, Kant, Montesquieu, są 
nanką, którą ludzie Stanu w praktyce stosują, Święty Piotr 
i Święty Paweł, byli też systematami, które Kościoł wy- 
konywa. «Pisarz ma mieć w moralności i w polityce zda- 
nia ustalone; powinien się uważać za mistrza ludzi, gdyż 
ladzie do wątpienia tylko mistrzow nie potrzebują» słowa 
s} Bossueta. 


Wcześnie wziąłem sobie za prawidło te znakomite wy 
razy, które są prawem pisarza monarchicznego, tak dobrze 
jak i demokratycznego. Jakoż, ilekroć kto zechce wojować 
mię własnemi me:ni słowami i wyszukiwać w nich sprzecz- 
ności, dowiedzie, że mylnie zrozumiał jaką ironiją, albo co 


gorsza, że przytoczył przeciw mnie słowa którejbądź z mo-. 


ich osób, jak to zwykli czynić potwarcy, Co zaś do myśli 
wewnętrnej, do duszy tego dzieła, następne są zasady, na 
których jest oparte. AD Re 

Człowiek nie jest ani złym, ani dobrym, rodzi się z in- 
sty uktami i zdolnościami, społeczność nie tylko go nie psuje 
jak twierdził Rousseau, ale go udoskonala, lepszym, czyni; 
ale interes rozwija ogromnie i w tymże czasie złe jego 
„skłonności. Chrystianizm, a szczególniej Katolicyzm, będąc 
jak to, powiedziałem w Lekarzu wiejskim systematem kom- 
pletnym hamowania krewkości człowieka, jest największym 
Żywiołem porządku społecznego. 


Czytając uważnie obraz społeczeństwa, wycięty że tak 
powiem z Żywego, ze wszystkiem co w niej dobre i co 
złe, wynika nauka, Że jeżeli myśl lub namiętność, która 
to ostatnia obejmuje w sobie myśl i uczncie, jest żywio- 
łem społeczeńskim, jest też zarazem pierwiastkiem dla te- 
goż społeczeństwa niszczącym, W tém, Życie towarzystwa 
podobne jest do życia lydzkiego. Długie życie nie inaczej 
daje się ludom, jak modyfikując działalność żywotną. Nau- 
czanie, albo lepiej wychowanie przez zgromadzenia religij- 
ne, jest więc wielkim pierwiastkiem istnienia dla ludów, 
najpewniejszym środkiem zmniejszenia summy złego i po- 
mnożenia summy dobrego w każdej społeczności. Myśl, 
zasada złego i dobrego, nie może być przygotowaną, ha- 
mowaną, kierowaną, jak tylko przez religiją. Jedyna mo- 
żliwa religija jest Chrystianizm (patrz list Ludwika Lam- 
bert, pisany z Paryża gdzie młody filozof mistyczny, z por 
wodu doktryny Swedenborga wykłada, jak nigdy od po- 
czątku świata niebyło więcej nad jedną religiją). Chrystia- 
nizm stworzył ludy dzisiejsze i on to je zachowa. Ztąd za- 
pewna i konieczność pierwiastku Monarchicznego. Katoli- 
cyzm i Monarchizm są dwa bliżnie Żywioły. Co się tycze 
granic, jakiemi te żywioły powinny być oszrankowane aże- 
by nie wybujały w ostateczność, każdy zrozumie że przed- 
mowa tak zwięzła jak ma być niniejsza, niemoże stać się 
traktatem politycznym; jakoż niemyślę wchodzić ani, w re- 
ligijne ani w polityczne rozprawy naszego czasu. Piszę przy 
świetle dwóch prawd wiekuistych: Religii-i Monarchii, dwóch 
potrzeb, które wypadki spółczesne wskazały, i do których 
każdy rozsądny pisarz powien usiłować kraj nasz dopro- 
wadzić. Nie będąc nieprzyjacielem elekcyi, środka wybor- 
nego dla stanowienia praw, odrzucam elekcyą, braną jako 
jedyny środek społeczeński, a szczególuiej tak zle urządzo: 
ną jak jest dzisiaj, gdyż ona nieprzedstawia ogromnych 


mniejszości głosów, o pojęciach i interesach których, po- 


myślałby Rząd Monarchiczny. Elekcya, rozciągnięta .na 
wszystko, daje nam rząd przez massy, który jeden nie jest 
odpowiedzialnym i gdzie tyranija jest hez granie, bo nazy: 
wa się Prawo. Dla tego to ja uważam Familiją, a nie in- 
dividuum, za prawdziwy Żywiół społeczeński. Pod tym 
względem, choćbym miał nawet uchodzić za Ducha wstecz. 
nego, szykuję się z Bossuet'em i Bonald'em, zamiast iść za 
spółczesnemi nowatorami, Gdy elekcya stała się jedynym 
środkiem społeczeńskim, jeżelibym się kiedy doń udał dla 
mnie samego, nie należy ztąd wyciągać najmniejszej sprze- 
czności między mojemi czynami a słowy. lnżynjer zapo- 
wiada Że taki a taki most zawalić się musi, ostrzega o 
niebezpieczeństwie, a wszakże sam przezeń. przechodzi, je- 
żeli most ten stanowi jedyną drogę przeprawy., Napoleon 
cudownie był zastosował elekcyą do ducha naszego narodu 
jakoż najpośledniejsi z jego deputowanych do Ciała Pra- 
wodawczego, byli najsławniejszemi mowceami w lzbach za 
Restauracyi. Zadna lżda nie wyrównała Ciału Prawodaw- 
czemu porównywając je po człowieku. Systemat przeto elek- 
cyjny za Cesarstwa. z modyfikacyami wymaganemi przez 
różnice czasów, był niezaprzeczenie najlepszym. 
( Dok. nast.) 


OD WYDAWCY. 


Z powodu święta, ostatni tegoroczny numer Tygodnika 


V wyjdzie w przyszly KA torek, 31 Grudnia. 


Pozwala się drukować. St.-Petersburg, 25 Grudnia 1846 roku. Ignacy Iwanowski, Cenzor. 
W DRUKARNI WOJENNEJ. 


